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WARSZAWA, 23 lutego (tel wł.y. 
Weszwrajszy porządek obrad Sejmu zawie­
rał wiele spraw drażliwych, które zostały 
przesunięte na koniec posiedzenia.

Ody wreszcie przystąpiono do rozpa­
trywania wniosku w sprawie konfiskat 
dzienników za sprawozdania z procesu 
brzeskiego, kluby opozycyjne i imniej szóści 
narodowych demonstracyjnie opuściły salę. 
Była to demonstracja przeciw sposobowi 
prowadzenia obrad przez marszałka Sejmu 
który: nie reagował na ciągłe przeszkadza­
nie przemawiającemu pos. Trampczyńskifc- 
mu przez niektórych posłów BB. — Gdy 

a marszałek Sejmu przywołał do porządku 
Y posła z Stronnictwa Ludowego, Babskiego, 

zaprotestował przeciw temu prezes tego 
stronnictwa pos. Róg, co mu w rezultacie 

• przyniosło taką samą sankcję dyscyplinar­
ną. co jego koledze klubów'emu. To roz­
pętało burzę, która zakończyła się demon- 
stracyjnem opuszczeniem sali posiedzeń 
przez posłów opozycyjnych, którzy m  ha­
łasy posłów sanacyjnych odpowiedzieli pie­
śnią- „Gdy Naród: do boyu..." 
o Przebieg obrad był następujący:

DLACZEGO W BŁYSK AWICZNEM 
TEMPIE?

Na wstępie tow. Ciołkosz, powołując 
się m  przepis regulaminu, prosił o zdjęcie 
/ porządku dziennego 4 punktów, gdyż 
odnośne druki wczorai dopiero rozdano i 
posłowie nie mogli się przygotować.

W odpowiedzi na to marszałek zazna- 
czyi, że nie może (?) wniosku poddać pod 
głosowanie, bo oznaczałoby to reasumćję 
uchwały powziętej na ostatniem posiedze­
niu Sejmu co do porządku dziennego wczo­
rajszego pośle dzenia.

PRZECIW PIJAWKOM LICYTACYJ­
NYM.,

Z porządku obrad1 uchwalono po refe­
racie posła Swieżawskicgo (BB) projtekt 
Ustawy o cenach licytacyjnych, mających

S k

S K O N F I S K O W A N A

przeciwdziałać pijawkom licytacyjnym. — 
Ustawia podwyższa minimum ceny licyta­
cyjnej z jednej trzfdciej na połowę dla ru­
chomości 1 połowy na dwie trzecie dla nie­
ruchomości. Sprzedaż narzędzi pracy t  
warsztatów rolnych w woj. wschodnich nie 
będzie możliwaj i warsztaty te nie będą w 
gorszej sytuacji w tych województwach, 
niż gdzieindziej.

ULGI EGZEKUCYJNE NA WSI.

pos. Somersteiii (KI. Żyd A 1 tow. Piotro­
wski, Który zaznaczył, że socjaliści gloso 
wać ibędą za ustawą, uważając ją tylko za 
konieczny wstęp do ustaw rolnych.

PRZECIW ZNIESIENIU 20 POWIA­
TÓW.

Z kolei pos. Duch (BB) referował

wniosek Klubu Nar. o wstrzymanie wyko 
nania uchwały o  zniesieniu 20 powiatów 
w Małopolsce i ł± zaborze pruskim.

Po dyskusji, w którei przemawiali po 
słowie Rymar (N. D.), i ‘ tow-. Ciołkosz, 
większość sanacyjna uchwaliła wniosek o 4 
rzucić.

Przeciw bezprawnym konfiskatom.
Następnie uchwalono projekt ustawy o 

ulgach w egzekucjach przeciw gospoda­
rzom rolnym.

Ustawa ta ma charakter czasowy. — 
Chodzi o odroczenie licytacyj na okres 
najwyżej 1 roku.

Licytaga nie może bvc jednak odro­
czona, gdy chodzi o opłaty na ubezpiecze­
nia społeczne, alimenty, gdy dłużnik ma 
ogłoszoną upadłość itp.

Nowa ustawa wprowadza też nowość, 
że zarządcą przymusowym może być sam 
właściciel warsztatu rolnego.

W dyskusji przemawiał nos. Babsk? 
(Str. Lud.), pos. Nowodworski (Ki. Nar.)

Przystąpiono zkolei do dwóch wnio­
sków PPS, w sprawie konfiskat sprawo­
zdań z procesu brzeskiego. Pierwszy wnio­
sek dotyczy skonfiskowania przez starostę 
radomskiego niektórych ustępów publ. ,l  
n;e ogłoszonego aktu oskarżenia w prodd* 
sie brzeskim, drugi konfiskat '.bkonanych 
w Warszawie i we Lwowie za sprawozda 
nia z procesu brzeskiego i za przedruk ak­
tu oskarżenia.

W obu wypadkach PPSi domaga się 
ukarania winnych tych konfiskat, jako bez­
prawnych i samowolnych-

Referent pos. Pachoł czy k (BB) prze 
konywał, żc konfiskaty były uzasadnione

Pierwszy w dyskusji przemawiał tow. 
Grzeczmarowski, zwracając uwagę, że w 
okresie sanacji panuje

powódź konfiskat prasowych.
W r. 1931 „Robotnik" został skonfi­

skowany 98 razy. Kulminacyjnym punktem 
konfiskat fbył proces brzeski. To co w War­
szawie można 'było drukować, było kon 
fiskowane w Krakowie. — Tełefonicznie 
uprzedzano rediakcje, z<d niektóre ustępy 
tych sprawozdań nie będą przepuszczane 
Konfiskaty miały na celu

ukrywanie prawdy.
Czyniono to Wbrew przepisom, o m  

wbrew orzeczeniu Sądu Najwyższego, że 
sprawozdania z jawtnei rozprawy nie ule 
gają konfiskacie.

Następnie omawia praktyki starosty 
radomskiego, który w swym szale konfi 
skowania skonfiskował własne pismo. — 
Mianowicie starosta radomski jirzesłał do 
redakcji dziennika radomskiego pismpi z za­
wiadomieniem co konfiskuje. Dziennik to 
pismo starosty wydrukował, a starosta 
skonfiskował swoje własne pismo.

Kończąc mówca oświadcza; „Panowie 
się ze wszystkiego śmieją. Nas nie! zgnębi­
cie, a i

wasze konfiskaty są dowodem waszej 
słabości i niepoczytalności.

Sami nas spychacie na drogi nieprze 
widziane prawem. Wiemy, że wniosek nasz 
odrzucicie, -ale

Członkom Kas Chorych
wydajemy Okulary w lepszym gatunku 

®*~ bez dop łaty
Leon i Henryk APPEL

Lwów, Legjonów 1.

o n f i s k o w a n o
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S KO N F 1  S K O  W. A N O
Z a m e ta lo w cam i w y ra ża ją  

g o to w o ś ć  w łó k n ia rz e .
Łódzka organizacja włókniarzy powzlea do* 

alosłą uchwałę «• sprawie strejku w Za dc - 
blach górniczych. Zarząd postanowił solidary­
zować sie całkowicie z  akcja sireikową. oświad­
czając ponadto gotowość podążenia strajkującym 
górnikom z pomocą we wszelkiej możliwe i for­
mie.

SOSNOWIEC. 23, lutego. (Pat.) Z małych

Tow. Stańczyk o
WARSZAWA. 23. lutego, (tel wł.) Gen. 

sekretarz Centr. Z w. Górników, tow. Stańczyk, 
w wywiadzie prasowym oświadczył., ż.c zwią­
zki górników' dążą do tego. aby nie dopuścić 
do t. zw. czarnego strejku. to znaczy zniesienia 
obserwatorów, eo mogłoby sie przyczynić do 
zatopienia kopalń.

Związał na terenie Z agiebia krakowskiego 
r dąOowskiego oczekują odpowiedzi zespołu ora­
ny z Górnego Śląska. w spranie proh/Smowane- 
go generalnego strefRu w górnictwie. TeżeflPy 
onpowrcctz myją negatywna,, to leszcze w tfieza- 
cym tygodniu odbędzie się specjalne /.gromadze­
nie delegatów górniczych wszystkich trzech Za­
głębi w Katowicach, dla omówienia te i sprawy.

Jednocześnie Komitet generalnego związku 
górników ogłosił komunikat, zaprzecza jacy sia-

icopalń prywatnych zastrejkowały dziś kopalnie 
Ha Ima. Maksymilian II.. Wiktor >. Stanisławów, 
i Karol.

W calem Zagłębiu pracuje normalnie w 
dnu dzisiejszym tylko kopalnia „Solway* nle- 
zrzeszona w Radzie Zjazdu.

SOSNOWIEC. 23. lutego. (Pat.) Dziś rano 
wybuchł strajk w fabryce chemiczne i ,.Strcmu w 
Strzemieszycach. Strajkuje 280 robotników któ­
rzy nie zgadzają się na obniżenie jiłac o 8  jplrtoc.

KATOWICE. 23. lutego. (Pat.) Dziś rano 
wybuchł strejk w kopalni ,.Laura“ w Chorzo­
wie. Ranna zmiana *- liczbie 597 górników nie 
przybyła do pracy.

sytuacji strajkowej.
nowczo jakoby strejk miał charakter akcji Ko­
munistycznej. Komunikat stwierdza, iż central­
ny związek górników całkowicie panuje nad strei- 
kum. Jeżeli mimo to przychodzi do pożałowa­
nia' godnych zaburzeń. Lak sie to działo w Milo- 
iWtcach i na Ksawerze, gd-Oe padło od kul poli­
cji dwóch robotników. — to wina leży w zarzą ' 
dzeuach władz,, nie pozwalających robotnikom 
na odbywanie zgromadzeń i>od> go-łem niebem, o- 
raz niektórych, zarządów kopalń, które znowu 
odmawiają udzielania sal ^bornych na odbycie 
zgromadzeń.

W tych warunkach robotnicy muszą sie 
gromadzić pod gołem niebem, skąd znowu prze- 
f^dza- ich policja. Taka jest przytrzyma awantur 
i zajść.

nie oczekujemy też sprawiedfrwego 
sądu od' Sejmu miano w-ańców.

Przemówienie posła 
Trąmpczyńskiego.

2 kolei zabrał głos pos. Trąmpczyńskf 
(KI. Nar.). Już samo pojawienie się na/ 
trybunie pos. Trąmpczyńskiego wywołało 
wielkie okrzyki na ławach BB. Całe prze­
mówienie było przerywane przez posłów 
BB. a głównie przez pp. Sanojcę, Kfcsz- 
czyńskiego i Starzaka.

Pos. Trąmpczyński: Historja uczy, że
rząd, który za pomocą gwałtu przy­
szedł do władzy, stara się zawsze temi 
samemi środkami przy władzy utrzy­

mać.
Zohydza parlament, dopuszcza się za 

pomocą wyborów gwałtów i oszustw.
Znosi się niezależność sądu, działając na 
sędziów z jednej'strony postrachem, a z 
drugiej awansem.

Co do sędziów udaje się to tylko w 
drobnej części, ale wystarczy do rozstrzy­
gania spraw politycznych po myśli rządu, 
bo ministerstwo może tak działać, aby 
skład sędziów do spraw politycznych wy 
padł według jego życzenia. Widzieliśmy 
to w Warszawie.

Przedewszystkiem rząd taki obawia 
się opinji publiczny# i z tego powodu usi­
łuje ukryć, albo zatuszować prawdę, ubli­
żająca w oczach ludzi uczciwych.

Eliminuje się wolność zebrań i stówa 
rzyszeń, a jednym z głównych sposobów 
do zamydlenia oczu opinji jest

chwycenie prasy za gardło.
Przyzwyczajono już nas do bezprawia L
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bezprawia idzie ciągle dalej. Policja wy­
chowana przez p. Składkowskiego, który 
przy objęciu rządu powiedział, że ma 
tylko słuchać jego rozkazów, nie pyta
0 prawo. Jakaż jest praktyka konfiskat? 
Jeżeli tylko pismo jakieś zamieści notatkę, 
która dla policji jest nieprzyjemna, nastę­
puje konfiskata z powodu zmyślonych 
faktów".

Przed kilku dniami policjant zastrzelił 
na ul. Senatorskiej chłopaka, który brał 
jdział w jakiejś bójce, a potem uciekał 
przed goniącymi go uczestnikami tej bójki. 
Policjant popełnił zbrodnię, o tern napisała 
„Gazeta Warsz.“ , jeżeli zaś tak nie było, 
to sprawa powinna być wyjaśniona. Pismo 
za podanie tego zostało skonfiskowane. — 
W Polsce nie wolno drukować prawdy. — 
(Wielka wrzawa na ławach BB).

Świat się kręci, nie wiem jak długo 
tu jeszcze panowie będą jrząd/ih, aRJ 
jedynym skutkiem takich praktyk będzie 
coraz większa -nienawiść w społeczeństwie. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to jedyną odpo­
wiedzią

powstanie prasy podziemnej, która 
naszym dygnitarzom da się bardzo 

wie znaki.
Po tych słowach następuje wrzawa

1 wielkie podniecenie na ławach BB.
Pos. Trąmpczyński: Tragiczne są skut­

ki nadużyć cenzury prasowej na kresach 
zachodnich. Tam "ludność oczywiście po­
równuje stopień wolności obywatelskiej 
dziś, a pod rządami zaborczemu i przycho­
dzi niestety do konkluzji bardzo niekorzy­
stnej dla polskości.

IWi ostatnich dniach posiedzeń komisji 
administracyjnej jeden z członków opo­
zycji oświadczył, żc każda z ustaw zabor­
ców, dotycząca zgromadzeń, lepsza byłą

dla wolności obywateli, niż projekt wnie­
siony przez rząd polski. Na to przewodni­
czący błagał opozycję, żeby Polskę nie 
kompromitowała takiemi porównaniami.

Ja jednak mówię: takie porównania 
ludność robić będzie czy chcemy, czy nię 
chcemy. Część narodu polskiego wymaga, 
abyśmy się tych porównań nie bali, a 
jeśli dzisiaj system rządzenia jest taki, że 
sie go musimy przed światem wstydzić, 
to właśnie

koniecznym jest protest ze strony ucz­
ciwego społeczeństwa, aby świat, któ 
ry stosunki w Polsce zna dobrze, nie 
wywnioskował z milczenia naszego, że 
Polska to kraj niewolników, który nie 

zasługuje na lepszy sąd,

BB. AWANTURUJE SIĘ
Podczas całego przemówienia marsz, 

Trąmpczyński ego na ławkach BB odzywały 
się ustawiczne okrzyki" o bezsensownej, 
treści, lecz marsz. Świtalski nie przywo­
ływał ich do porządku.

W pewnej chwili pos. Babski (Str- 
Lud.) woła: Gdzie marszałek, za co zo­
staje przywołany do porządku z zapisaniem 
do protokołu.

Pos. Róg (Str. Lud.) wstaje, protestu­
je i woła wskazując ręką na ławę BB.' 
To jest skandal.

Marszałek przywołuje go również do 
porządku z zapisaniem do protokołu.

Takie prowadzenie obrad wywołało 
oczywiście powszechne oburzenie. Wszyscy 
posłowie z lewicy i prawicy powstali.

Powstała nieopisana wrzawa. Marsza­
łek kolejno wszystkich pogłów opozycyj­
nych przywoływał do porządku z zapisa­
niem do protokołu. Wśród takiej wrzawy 
nikt nawet nic słyszał jego słów.

Opozycja demonstracyjnie opuszcza
salę sejmową.

Wobec tego pos. Rybarski podszedł 
do trybuny i poprosił marsz. Trąmpczyń* 
skiego. aby w tamch warunkach i przy 
lakiem prowadzeniu obrad nie przema­
wiał.

Marsz. Trąmpczyński, nie dokończyw 
szy przemówienia, opuścił mównicę. Wów­
czas wszyscy posłowie z prawicy i lewicy 
wyszli ze sali, przyczem posłowie z lewicy 
śpiewają: „O cześć wam panowie". >

Marszałek woła dyrektora biura Dzia­
dosza i dyktuje mu nazwiska posłów śpie­
wających, których- ten zapisuje na listę. 
Wszyscy ci posłowie zostali ukarani z za­
pisaniem do protokołu.

Po wyjściu całej opozycji posłowie

BB szybko zajmują miejsca na ławach 
opozycyjnych, wyrzucając na ziemię różne 
papiery i notatki. Po pewnej chwili wcho­
dzi z powrotem na salę tow. pos Zaremh# 
(PPS) i usiłuje zająć swoje miejsce, n-l 
któreni usiadł p. Starzak.

Dochodzi m. i. do szamotania, wów­
czas marszałek każe opuścić miejsce pos. 
Starzakowi, oświadczając, że miejsce to 
należy do pos. Zaremby- Ten jednakże 
nie zajmuje miejsca, gdyt? nie chce sie- 
dziieć koło posła Kleszczyńskiego, który 
zajął obottf krzesło.

Dalsze posiedzenie odbyło się w o- 
becności tylko posłów Klubu BB.

Marsz. Świtalski przywołuje posłankę ukr.
do porządku.

WARSZAWA, 23 .utego (tel. wł.V 
Przed kilku dniami pos. Rudnicka przesła­
ła m  ręce marsz. Świtalskiego list, w któ­
rym zawiadamia, że zmuszona jest wyco­
fać swoją sprawę przeciw posłowi Walew­
skiemu (BB), którą miał załatwić sejmo­
wy sąd honorowy, a  to  z tego powodu1, że 
tt5 superarbitrów strona przeciwna nie po­
wołała posłów z innych stronnictw, lecz 
v własnego obozu.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu — 
przed przystąpieniem db obrad, marsz 
Switalski zawiadomił, że przyjmuje pismo 
piosł. Rudnickiej do wiadomości, ale nie 
móżc pozostawić bez konsekwencji tej czę­
ści łistu, w której posłanka Rudńicka wda­
je się w krytykę postępowania prezydium

Seimu dotyczącego formowania sądu ho­
norowego.

Wreszcie p. Świtalski oświadcza, że za, 
..niedopuszczalną (?) krytykę postępowa­
nia prezydjum Sejmu", przywołuje posłan­
kę Rudnicką db porządku z zapisaniem do 
protokołu.

Tę .enuncjację marszałka przyjął lduo 
BB oklaskami.
NARADY KLUBÓW OPOZYCYJNYCH.

WARSZAWA, 23 lutego (tel. wł.). 
Dziś odbędzie się posiedzenie prezydjów 
klubów opozycyjnych dla ustalenia swego 
stanowiska wobec sposobu prowadzenia 
obrad przez marszałka Świ+alskiego.

Sprawa
sezonu

uruchomienia
budowlanego.

Z organizacji robotniKÓw budowlanych 
donoszą mam, że w delegacji, która wyje­
chała db Warszawy, abyt interweniować u 
władz centralnych w sprawie zatrudnienia 
robotników budowlanych w nadchodzącym 
sezonie, robotnicy nie wzięli udziału. Ko­
mitet, w którego skład1 wchodzili przedsię­
biorcy i robotnicy, przygotował całą akcję 
na. tereinie Lwowa, zwołał \vMki wiec, w 
którym oczywiście wzięli udział masowy 
robotnicy, wyjednał w prezydjum miasta 
kwotę 400 zł. na koszta podróży delegacji 
db Warszawy. Kwotę tę podzielono w ten 
sposób, że przedsiębiorcy zabrali 260 zł., 
a dla robotników zostawili 140 zł. Ponie­
waż robotnicy na taki „sprawiedliwy" po­
dział się nie zgodzili, postanowili swoich 
delegatów nie wysyłać, a. pieniądze im ła­
skawie przyznane zwrócili w magistracie. 
IW fdejegacji Idb Warszawy wzięli udział tyl­

ko p .  Maciałek, przew. Stów. budowni­
czych i p. Kwiatkowski przew. cechu maj­
strów murarskich. Z ramienia Izby Rze-: 
mieślńiczej przyłączył się db delegacji p. 
Pamer.

S an ac ja  o b aw ia  s ię  u tw o rz e n ia  je s z c z e  je d n e g o  k o m ite tu  
p rzec iw  p ro je k to w i z m n ie jsz e n ia  p łac  e m e ry tó w

talski domaga się pośpiesznego -załatwie­
nia projektu, a

WARSZAWA, 23 lutego (tel. wł.).
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowe; wydarzył się bardzo cha­
rakterystyczny incydent. Komisja miała 
rozpatrzyć projekt rządowy o kredytach 
nadzwyczajnych ina cele bezrobocia. Jako 
punkt drugi znalazła się sprawa noweli 
emerytalnej^. — Przed przystąpieniem db 
obrad przedstawiciel endecji pos. Rymar 
zażądał Zdjęcia z porządku dziennego usta­
wy emerytalnej', a jako przyczynę podał, 
że na posiedzeniu sobotnleim komisji zgo­
dzono się, że dalszy ciąg dyskusji nad no­
welą emerytalną odbędzie się na posiedze­
niu wtorkowem. Ponieważ sorawa noweli 
emerytalnej posiada poważne znaczenie, 
uważa, że komisja nie powinna być zaska­
kiwana zmianą porządku dziennego.

W obronie porządku dziennego wystą­
pili posłowie Hołyński i pos. Polakiewicz 
(BB), który podniósł, że marszałek Świ-

pMpiech jest tembardidej wskazany* że 
może się utworzyć jeszcze ieden komlttt 

urzędniczy przeciwko projektowi.
Gdy poseł Rymar oświadczył, ‘Ż e Str. 

Nar. nie weźmie udziału w pracach nad 
ustawą emerytalną, przewodniczący komi­
sji przerwał posiedzennie celem porozu­
mienia się z marszałkiem Sejmu. Konty­
nuując obrady zakomunikował, że po roz­
mowie z marszałkiem Sejmu nie może na 
własną odpowiedzialność zmienić porządku 
dziennego i ńie pozostajje mu nic innego,, 
jak poddać wniosek pos. Rymara pod gło­
sowanie.

W głosowaniu wniosek pos. Rymara 
odrzucono głosami BB. Wówczas ina znak 
protestu wszystkie kluby opozycyjne opu­
ściły salę komisyjną!

W obronie zagrożonych praw.
WARSZAWA, 23 lutego (tel. wł.). 

Wczoraj obradował Komitet obrony eme­
rytur i ubezpieczeń społecznych, wyło­
niony na obradach niedzielnych, jako na­
czelna organizacja wszystkich zrzeszonych 
związków pracowników państwowych, pry­
watnych i samorządowych, reprezentują­
cych przeszło pół mil jo na członków.

Na konferencji tej uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Projekty ustaw, rozważane w tej 
chwili przez Sejm, a mianowicie: 1) zmia­
ny ustawy emerytalnej pracowników pań­
stwowych, 2) projekt odebrania samorzą­
dom prawa egzekwowania swoich należno­
ści, 3) projekt unieważnienia wszystkich 
umów, zawartych w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych i samorządu terytorial­
nego — przynoszą nietylko dalsze pogor­
szenie poziomu życiowego świata pracy, 
lale godzą w same podstawy prawne, na 
których opiera się życie dzisiejszego spo­
łeczeństwa.

1) Świat pracy stoi nieugięcie na sta­
nowisku nienaruszalności praw nabytych_

2) Intencją projektu rządowego o ogra. 
raczeniu praw emerytalnych pracowników 
państwowych1 ma być konieczność zao­
szczędzenia dla skarbu państwa 30 m.iljo­
nów zł. Według naszego głębokiego prze­
konania wszelkie fragmentaryczne rozstrzy 
gmięcia 'bez gruntowniejszej przebudowy 
budżetu państwa nie usuną istotnych trud- l 
ności, które wkrótce powstaną z nową siłą. *

W zakończeniu pracowniczy Komitet 
obrony wzywa posłów i senatorów, będą­
cych członkami związków pracowniczych • 
pod rygorem i Odpowiedzialnością organi­
zacyjną db zdecydowanego przeciwstawie­
nia się projektom naruszającym podstawy 
naszej egzystencji".

Zaint^gesowane sfery oczekują z nie- 
cierpliwo^to, co tila to ostatnie wezwanie 
odpowiedzą*'- sanacyjni „obrońcy" spraw 
pracowniczych ?

—o—

japonja kpi sobie z Ligi Narodów
TOK JO, 23. 2. (PAT). Odpowiedź 

japońska na apel Ligi Narodów zapytuje 
dlaczego apel Ligi został skierowany do 
Japonji i podtrzymuje dalej twierdzenie, 
że Chińczycy, mimo pokojowych zapew­
nień, dopuszczają się czynów, które nie 
mogą być tolerowane i które naruszają 
prawa i interesy japońskie. Dalej Japonja 
podkreśla, że pakt Kelloga nie stanowi 
części składowej paktu Ligi Narodów.

HERBATA RIEDLA

Z powodu śmierci b. wiceprezydenta 
miasta i członka T. Rady mieiskiej dr, Fi­
lipa Schleichera, prezydent miasta wysłał 
ma ręce wdowy pismo kondolencyjne z wy­
razami współczucia w imieniu własnem, 
prezydjum miasta oraz Rady miejskiej. #

Ponadto prezydjum zarządziło ogłosić 
osobhymi klepsydrami wiadomość o śmier­
ci zasłużonego członka Rady mieiskiej, za­
prosić Radę miejską db gremialnego udzia­
łu w pogrzebie, złożyć wfetiieb na trumnie 
Zmarłego, oraz zarządziło, aby latarnie na 
ulicach, któremi przechodzić będzie po­
chód żałobny, były okryte kirem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm. 
o godz. 12 w południe z domu żałoby 
przy ul. Rutowskiego 7.

Straszne skutki zderzenia autobusu
z pociągiem kolejowym.

3  osob y  zabite, 9 ciężko rannych,
WARSZAWA. 23. lutego, (tei wł.) Wczorai 

o godzinie 11 przedrpoł. na linii Bedinary — Ło­
wicz wydarzyła się wielka katastrofa kolejowa, 
która pociągnęła za sobą liczne ofiary1 w ludziach 
W chwili, gdy pociąg pospieszny zdążający 7  
Warszawy do Gdańska mijał przejazd' koleiowy 
krzyżujący sie z s 7-osą. Wpadł pod pociąg auto­
bus pasażerski, zdążający z Żyrardowa do Ło­
wicza. l

Maszynista, nie mógł tuż zahamować po­
ciągu skutkiem czego lokomotywą .wlokła au­
tobus przed sobą na przestrzeni około 3Q0 m.. Z 
rozbitego autobusu wydobyła służba kolcjo-wa 2  
zabitych i 10 osób ciężko rannych. Ofiary kata­
strofy przewieziono do szpitala. Jedna osoba w 
szpitalu zmarła.

Na mleisce wypadku natychmiast wyjechała 
z Warszawy spec [pin a komisja śledcza.

SZANGHAJ, 23. 2. (PAT). Artylerjs* 
japońska wznieciła olbrzymie pożarjy w 
Chapei. Według obliczeń podanych przez. 
Japończyków straty ich wynoszą 3 6 0  za­
bitych. Przypuszczają, żc straty są znacz­
nie większe. Chińczycy stracili 5 0 0  za* 
bitych i 1500 rannych.

' SZANGHAJ, 23. 2 (PAT) Ofe-nzywi 
japońska na całej linji zatrzymała się.
W pobliżu Cza-Pei na dworcu kolejowym. 
Chińczycy nieznacznie posunęli się na^ 
przód. Pociski chińskie poczyniły wielkie 
spustoszenia na tyłach armji japońskiej. 
Japończycy ostrzeliwali Cza-Pei silnie be* 
większych skutków.

K om u n ik acja  k o le jo w a
częściowo przerwana.

Panująca od. kilku dni zamieć, śnieżna, daie 
'iu wszystkim we znaki. W szczególności ii- 
cieriiiafa Komunikacja -koleiowa. Na kilku1 fm- 
lech rućft kolejowy. zostai>^mknietv.

Na Im^Tarnofpor— .(trasne uarzazf cgeiag 
osobowy, zdążający do Lwowa koło stacji w 
Skwarzawie. Pasażerowie tego pociągu zostali za­
brani przez następny pociąg, zdążający -uo- rów­
noległym torze, który zdołano wcześniej oczyś­
cić ze śnieau.

Na linii Krasne — Brody po usunięciu zasp, 
śnieżnych,, kursują pociągi z nieznacznemi opó­
źnieniami

Na odemku Lwów — Sapieżanka — Sokal, 
nr ecu i a pługi śnieżne nad oczyszczeniem iinti.

Na linii Lwów — Rawa Ruska, naiwleksze 
easoy śnieżne wytworzyły sie między Zaszkowem 
i Kulikowem. Pracują tam dwa pługi odśnieżne: 
->d strony Żółkwi, i  od strony Lwowa.

Na wszystkich wspomnianych odcinkach 
uracuie znaczna ilość robotników oraz pługi od­
śnieżne. co dą możność, o ile pogoda się Pole­
pszy. utrzymać ruch pociągów.

Linja Borki Wielkie —: Grzymałów ostała 
zastanowiona dla ruchu aż do czasu oczyszczenia 
iei ze śniegu .

Wydano zarządzenia. ażeby pasażero­
wie. Którzy utkną w drodze, otrzymali wszelka 
pomoc, aby zabezpieczono im aprowizację, i 
szybką dostawę na miejce przeznaczenia.

Wszędzie, gdziekolwiek się to zdarzyła1, po­
ciąg był całkowicie; ogrzany , a na pierwszą wia­
domość o utknięciu ]>ociągu na dłuższy czas. 
wysłano natychmiast pociągi' ratunkowe. aby 
natychmiast pasażerów- ze śniegu uwolnić i 
przewieźć dalej. Zdarzyły sie nawet wypadki 
że dla pośpiechu i sprawności pasażerowie od­
jeżdżali do najbliższe! stacji kolejowej r.a płu­
gach.

i
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Po n m s l n  Je
iWybbry do parlament u w Irlandji przy­

niosły zwycięstwo zwolennikom de Ya- 
łery, skrajnym nacjonalistom irlandzkim 
jest prawdopodobnem — wobec tego re­
zultatu wyborów — że rządy w Irlandii 
przejdą z rąk umiarkowanych nacjonali­
stów w ręce wrogów Anglii, stronników 
de Yalery.

Irlandja w ciągu 10-lecia swei samo­
dzielności miała niezwykle korzystny okres 
gospodarczy: nie biorąc udziału w spła­
cie długów wojennych Anglii znalazła w 
niej rynek zbytu dla swych produktów 
rolnych. Wielkie roboty inwestycyjni za­
trudniały tysiące robotników, tak że i 
klęska (bezrobocia omijała Irlandję.

Sytuacja polityczna Irlandji jest i ;bvła 
mimo to niezwykle ciężka; wolnościów- 
com irlandzkim trudno było pogodzi? się 
z faktem, że Irlandja mimo wszystko jest 

- f ' częścią imperjum brytyjskiego, tego pań­
stwa, z którem niepodległościowcy pod 
wodzą de Yalery toczyli krwawe w"alki.

Na tern też tle wywiązała się w mło­
dej republice długa woijia aomowa mię­
dzy zwolennikami Anglii a  stronnictwem 
izupełnej niepodległości. Obecne wypory 
wykazały, że mimo 10-letnich rządów 
stronnictwa umiarkowanego, myśl wolno­
ści mocno tkwi w masach.

Fanatyczny katolicyzm Irlandii, niena­
wiść do protestantyzmu Anglii, romanty 
ezna postać de Yalery, wodza republika- 
nów, dopomogła tym ostatnim do zwycię- 
cięstwa. Bezwzględne represje dotychcza­
sowych rządów umocniły tylko szeregi 

- ^  nacjonalistów: przed paru miesiącami 
^miesiącami rząd ograniczał wolność pra- 
'ę y  i słowa, wprowadził sąJy wojskowe z 
wykluczeniem jawności i odwołania i dał 
tym sądom możność orzeka ma nawet ka­
ry śmierci. Tego rodzaju drakońskie środ­
ki, usprawiedliwiane przez rząd rozrucha­
mi komunistycznemi, skierowane bvły w 
rzeczywistości przeciw partii de Yaślery. -

Nic też dziwnego, źe szereg uczonych 
i pisarzy celem zamanifestowania swego 
protestu oświadczył się przeciw rządowi

Interes in teresem .
Jak wspaniale jest ten świat urzą­

dzony, świadczy m. in. następująca win 
domość:

Widocznie w związku z niepomyślne- 
mi wieściami z Chin podniosły się przej­
ściowo ceny metąlów w Londynie. Dłuższe 
trwanie wojennych opera ci i prawdopodob­
nie oddziała pomyślnie na rynek mfetalo 
wy.

A więc wszystko w porządku: z rzeczy 
niepomyślnych robią się pomyślne, lu­
dzie padają ale ceny się podnoszą, traci się 
bitwy ale zyskuje się miliony. Chwała ce­
nom na wysokości, wojna ludziom na zie­
mi i zachwyt dla kapitalizmu!

Gdyby sąd uwierzył
majaczeniom gorączkowym chorejW. programie swym zapowiedział de Va- 

łera, że przyszły rząd nie złoży przysięgi 
wierności królowi Anglii i że chłopi zch 
staną zwolnieni od opłaty czynszów pa­
nom angielskim.

Obok tych dwu silnych stronnictw, 
działa jeszcze w Irlandii drobna irlandzka 
,, Part ja pracy44. Jest ona wrogo ustosun­
kowana zarówno wobec reakcjonistów z 
dotychczasowych rządów, jak i wobec fa­
natycznych nacjonalistów de Yalery; i pro­
wadzi samodzielną politykę.

Jakkolwiek de Yalera uzyskał najwięk­
szą liczbę mandatów, to wobec nieusta- 
lenia dotąd dokładnej liczby mandatów u* 
zyskanych przez stronnictwa trudno w tej 
chwili z całą pewnością mówić o tern, kto 
obejmie rządy, tembardzięj, że pozycja de 
Yalery wobec wrogiego stanowiska Anglii 
hedzie niezwykle trudną.

W każdym razie ostatnie wybory przy 
sporzą Anglji niemało kłopotów.

Pociechę
są tylko zdrowe dzieci — słabe i chorowite 
zaś są przedmiotem ciągłych kłopotów. Dlatego 
też dla każdej matki, dbałe i o zdrowie swego 
dziecka karazo ciekawem jest pismo p*. F. Ja­
cek. Siemianowice, Matejki 22, w którem pisze 
m. i.: mój mały Heniek cierpiał na początkowe 
objawy krzywicy (angielskiej choroby), i bled- 
dnicy czego zrazu, jak się to często u wielu 
rodziców zdarza, nie dostrzegła. Poważnie je­
dnak zaniepokoiłam się, gdy zauważyłam nie­
zwykłą bladość dziecka, lekkie wykrzywienie 
nóżek l zupełny brak apetytu. Wówczas zdecy­
dowałam sie na przeprowadzenie kuracji Emul­
sją Scotta, choć obawiałam się, że dziecko wzbra­
niać się będzie przyjmowania tego preparatu. 
Lecz wręcz przeciwnie — chłopiec nictylko chę­
tnie przyjmował swą „śmietankę*4 ale nawet 
wytrwale domagał sie swej dziennej porcji. Już 
po trzech miesiącach też stwiedzić mogłam 
wspaniałe wyniki: tak groźne objawy krzywicy

w (domu Jana Kurka pod Kielcami, 
miezskała akuszerka Siemiielniiikowa.

Pewnego dnia w sadzawce blisko do­
mu znaleziono w worku je\ zwłoki. Podej­
rzenie padło na Kurka. Znaleziono przy 
nim klucz od jej mieszkania i znaczniejszą 
sumę pieniędzy. Jan Kurek stanął przed 
sądem, oskarżony o zabójstwo jednakże 
został uniewinniony z braku dowodów.

Minęło kilka lat. W czasie sąsiedzkiej 
kłótni padły ze strony niejakiego Głuszka 
pod adresem Kurka słowa: „Zabiliście ko­
bietę44.

Kurek zaskarżył sąsiada o zniesławie­
nie i Głuszek został skazany na grzywnę.

I znów była cisza przez dłuższy czas.
W fdbmu Kurków mieszkała też kobie­

ta lekkich obyczajów — niejaka Wicyniu- 
kowa. Podczas choroby, w gorączce miała 
różnie widzenia, śniło lei ..się też, że zamor­
dowana Sjemieniukowa chciała ją dusić.

R odziców
l błędnicy zniknęły bez śladu, chłopiec nabrał 
wilczego apetytu i rozwijał się uderzająco 
szybko fizycznie i umysłowo. Rzeczywiście tak 
wspaniałe rezultaty zawdzięczam tylko Emulsji 
Scotta, które i działanie na rozwój mego dziec­
ka jest doprawdy zadziwiające! Podobne, pełne 
zapału sądy o Emulsji Scotta usłyszeć można 
z ust wielu tysięcy rodziców. We wszystkich 
krajach świata każda dobra matka daje swemu 
dziecku Emulsje Scotta, tę naturalną odżywkę 
witaminową, która krzepi ciało 1 wymaga je­
go odporność przeciwko chorobom zakaźnym jak 
grypa, koklusz szkarlatyna, gruźlica i t. p. E- 
mulsja Scotta jest przyjemna w smaku, łatwo 
strawna l dlatego też chętnie przez wszystkich 
przyjmowana. Żądajcie więc tylko oryginalne! 
Emulsji Scotta b©wie dla naszych dzieci niema 
nic lepszego! — Do nabycia we wszystkich ap- 
tekacn i drogerjach.

Pod wrażeniem tego snu Wieyniukowa do 
szła do spowiedzi, a ksiądz, który ją wy­
spowiadał, polecił jej, by o wszystkiem. óo 
wie w tej sprawie, powiedziała w sądżie. 
J Wicytiiukowa zameldowała w polich, zq 
jakoś właśnie w tym czasie, kiedy Siemie­
niu ko wa została zamordowana, widziała 
Kurka, wynoszącego z domu wtorek.

Gdy ją zobaczył, rzucił ciężar i za­
wołał : „Jakie ciężkie kości44. Później dał 
jej 100 złotych, aby nikomu nie mówiła 
D tern, co widziała.

Policja wszczęła dochodzenia nanowo. 
Zgłosił się i ów sąsiad Kurka, Głuszek, 
zeznając, że widział Kurka, niosącego wo­
rek, ,a gdy go spytał, co- mesie, usłyszał, 
że niesie pierze. Widać jednak, że to było 
coś ciężkiego, bo się pod tym workiem 
uginał.

Na zasadzie zeznań tych dwóch świad­
ków Sąd okręgowy w Kielcach skazał 
Kurka za zabójstwo na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Obrona wniosła apelację.

Obrońca adw. Szurleń, wskazał, że ndL 
iaczenia gorączkowe chorei Wicyniukowjef 
mogły (wywołąć u niej autosugestię., a Gtu­
szek z zemsty za skazanie go za obrazę 
Kurka, nie może być świadkiem wiarygo­
dnym .

Sąd Apelacyjny zgodził się z tem i 
ogłosił ostatecznie wyrok, uniewinniający: 
Kurka.

Zemsta za strajk.
ŁÓDŹ. Na nąd/wN czainem posiedze­

niu Rady nadzorczej łódzkiej kolei elek­
tryczne i rozpatrywano sprawę wydalonych 
po strajku tramwajarzy. W sprawie tej 
zgłoszona została na terenie rady miej­
skiej interpelacja, która spowodowała raz* 
poczęcie w tej mierzięl działań przez wła­
dze miejskie.

Sprawę tę referował wiceprez. to w. 
Rapalski, który wskazać, że dyrekcją wy­
daliła cały szereg pracowników bez po­
dania motywów. Są to w lwiei części tram­
wajarze, obarczeni rodzinami, którzy w o- 
tiecncj chwili znajdują się na bruku bez 
żadhycii środków utrzymania. Wśród wy 
dalonycłi znajduje się kilkunastu tramwa­
jarzy, pracujących w K. E. L. od łat 20.

W wyniku dyskusji wiceprez. to w, 
Rapalski wysunął wniosek, który wzywa 
zarząd K. E. Ł. aby polecił oyrekcji przy­
jąć z powrotem wszystkich wydalonych 
po strejku tramwajarzy.

Rada nadzorcza w tei sprawie nie po­
wzięła żadnych konkretnych wniosków a 
temsamcm zaakceptowała dotychczasowy 
stan rzeczy.

Proces 11 więźniów 
brzeskich

Dokładne sprawozdanie z procesu, akt oskarżenia, przemówienia 
oskarżonych i obrońców, prokuratorów i przebieg rozprawy, 

wiele fotografji. — Objętość 240 stron.

= =  Cena  3  z ł o t e .
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ, Lwów, Szajnochy 2.

Wysyłka na prowincję za gotówkę lub za pobraniem 
pocztowem po zł. 3*80.
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J U T R O .
P rz e k ła d  A nieli Z a g ó rsk ie j.

(Ciąg
Podszedł (bliżej/ i górował nad nią, sto­

jąc po drugiej stronie barjery. Spojrzał na 
jej ręce. Zdawało mu się, że drżą, i przy- 
snzło mu na myśl: a nuż i ona bierze 
udział w tych machinacjach, które mają 
jutro jego starego omotać ? Zjawił się wła­
śnie na czas, aby popsuć un szyki. Zaba­
wiła go ta myśl - do udaremnionej intrygi 
odnosił się z pogardą. Ale przez całe ży­
cie traktował pobłażliwie wszelkiego ro­
dzaju kobiece kawały. Ona doprawdy trzę­
sie się cała; chustka zsunęła się jej z gło­
wy. „Biedactwo44 — pomyślał.

— Jechał go sęk, tego faceta. Przy­
puszczam, że zmieni zdanie jeszdze przed’ 
jutrem, ale co będzie ze mną? Nie mogę 
łazić tu u tej furtki do rana.

Bessie wybuchnęła:
— Ależ on czeka na pana, na pana 

samego! To właśnie pan wraca jutro.
— Ach, więc to ja ! — szepnął w oszo­

łomieniu. Obojgu jednocześnie jak gdyby 
zaparło oddech. Harry rozmyślał widocz­
nie o tem, co usłyszał; wreszcie rzekł bez 
rozdrażnienia, lecz z widocznem zakłopo­
taniem: — Nie rozumiem. Przecież ja ani 
nie pisałem, ani też... Mój kolegą przeczy­
tał to w gazecie i powiedział mi — dziś 
rano... Co ? Co pani mówi ?

Nadstawił ucha; Bessie szeptała po­
śpiesznie, a on słuchał czas jakiś, pomru-

dalszy).
kując niekiedy „tak44 i „rozumiem44. 
Wreszcie zajoytał:

— Ale dlaczego nie azisiaj ?
— Pan mnie nie zrozumiał! — wy­

krzyknęła ze zniecierpliwieniem. Na za­
chodzie jasne pasmo światła pod chmu­
rami zagasło. Znów się ku niei zlekka po­
chylił, aby lepiej słyszeć, a głęboka noc 
pochłaniała doszczętnie szepczącą kobietę 
i mężczyznę słuchającego uważnie — ma­
jaczyły tylko ich twarze żoliżone poufnie, 
jakby sobie coś pieszczotliwie zwierzali.

Wyprostował się; szeroko-skrzydły 
cień kapelusza tkwił zawadiacko na jego 
głowie.

— Czy to nie głupia histoi ja ? — od­
wołał jSię do niej. r— Jutro ? No, n o ! Nigdy 
o nic ze m podobne m nie słyszałem. Więc 
to wszystko ma się stać jutro, a żadnego 
dzisiaj niema, o ile rozumiem.

Stała (bez słowa1 i ruchu
—- A pani go podtrzymywała w tem 

dziwacznem wyobrażeniu — rzekł.
--  Nigdy mu nie przeczyłam.
— Dlaczego ?
— A poco miałam mu przeczyć ? — 

broniła się. — Byłoby go to tylko unie- 
szczęśliwiło. Byłby zw;arjował na dobre.

— Na dobre — mruknął Hagberd i 
usłyszał krótki, nerwowy śmiech Bessie.

— Cóż w tem złego ? Czy miałam się

kłócić z [biednym staruszkiem ? Łatwiej mi 
było samej nawpół w to uwierzyć.

— Tak, tak — rozmyślał, pojmując o 
eo jej chodzi. — Widzi mi się, że stary 
umiał jakoś do pani trafić przyjemnemi 
słówkami. Pani ma miękkie serce.

Podniosła ręce w ciemności nerwo­
wym ruchem:

— I przecież to mogła być prawda. 
To była prawda. A teraz to sję stało. — 
I oto jest. Przyszło to jutro, na któreśmy 
czekali.

Odetchnęła głęboko, a on rzekł do­
brodusznie :

— Aha, tylko że drzwi są zamknięte. 
Byłoby mi wszystko jedno, ale... I pani 
myśli, że możnaby go doprowadzić do te­
go, żeby mnie poznał... co ? Co pani mó­
wi?... Mogłaby pani to zrobić? W tydzień, 
pani powiada ? Hm, pewnie, źe paniby 
potrafiła — ale czy pani myśli, że mógł­
bym wytrzymać cały tydzień w tej zatra­
conej dziurze ? Nigdy w życiu! Mnie trze­
ba albo ciężkiej pracy, albo hecy co się 
nazywa, albo więcej przestrzeni niż znaj­
dzie się w całej Anglii. Byłem już raz 
w tem miejscu i siedziałem więcej niż ty­
dzień. Stary poszukiwał mnie wtedy przez 
gazety, i koledze, który był ze mną przy­
szło na myśl, żeby wyciągnąć ze starego 
parę gwinei — no i napisał do niego list 
pełen strasznych bredni. Ale kawał się 
nie udał. Musieliśmy wiać — i to czcm 
prędzej. A teraz znów kolega jeden czeka 
na mnie w Londynie, i w1 dodatku...

Bessie Ganił oddychała szybko.
— Gdybym tak spróbował zastukać ? 

— zapytał.
—- Niech pan spróbuje odrzekła.
Furtka kapitana Hagberda skrzypnę­

ła; cień jego syna ruszył naprzód, potem 
zatrzymał się znowu; rozległ się głęboki, 
gardłowy śmiech, jakby starego Hagber­
da . tylko cichły 1 łagodny, trafiający wprost 
do serca kobiety, głaszczący jej uszy.

— On nie jest porywczy, prawda ? — 
Bałbym się go tknąć. Chłopcy mi zawsze 
mówią, że nie znam własnej siły.

— Oni? To najłagodniejsza istota pod 
słońcem — przerwała.

— Nie mówiłaby pani tego, gdyby 
pani widziała, jak gonił za mną w górę 
po schodach z twardym rzemieniem w rę­
ku — rzekł; — przez szesnaście lat tego 
nie zapomniałem.

Wybuchnął znowu miękkim, stłumio­
nym Śmiechem, który oblał Bessie warćbi 
od stóp do głów. Rozległo się kołatanie u 
drzwi; serce skoczyło jej do gardła.

— Hejże, tatko! Niech mnie tatko 
wpuści. Ja jestem Harry, naprawdę. No, 
prędzej! Wróciłem do domu o dzień za 
wcześnie.

Jedno z okien na. piętrze otworzyło 
się.

— To kpiarz i szpicel — odezwał się 
z góry w ciemnościach głos starego Hag­
berda. — Bessie, ty się z nim nie zadawaj. 
Toby popsuło wszystko.

Bessie usłyszała jeszcze głos Harry4fc- 
go: „Słuchaj, tatusiu44 — a potem brzę­
czący łoskot. Okno zamknęło się z trza­
skiem, i oto Harry stał przed nią znowu.

— Kubek w kubek to samo co daw­
niej. Wtedy o mało co nie zatłukł mnie 
na śmierć, żeby mi nie dać uciec, a teraz, 
kiedy wróciłem, zrzuca mi szuflę psiakrew 
na łeb, żeby mnie nic wpuścić do domu. 
Otarła mi się o ramię.

(C. d. im.).
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P.Sieroszewski neutralny!O G Ł O S Z E N I A

S p i l i  I n H g i ts ń
i. ogr. odpow.

we Lw ow ie ul, B o u r l a r d e !, 2,
Teł. 57-25

ZR DARMO CHODNIKI. Pozbieraj odpadki ma­
teriałów. pozszywaj, przynieś do Tkalni Ka- 
wuty, Ossolińskich 10. 62.

PRACOWNIA OBUWIA, wykonuje wszelkie ro­
boty nieskie. damskie i dziecinne po cenach 
przystępnych w firmie HEnRYK BURZYCKI
Lwów ul. Cło w a 14. 61.

SZAFRAŃSKI JAN. krawiec, Lwów Sykstuska 
32. poleca się i przypomina Szanownej P. 
T. Klijenteli. 41.

PRALNIA, LEG JONO W 37. Wspaniale wyprany
kołnierzyk 18 gr.. pół sztywny 15 gr. Ubranie
chemicznie czyszczone 4 . 6 .—. Kostjum zł. 
•8 . — 1 i t. p. poleca: PRALNIA, LWÓW, LE- 
GJONÓW 37. 54

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

,ELEKTROBŁYSK“ Lwów, Skarbkowska 4, na­
przeciw kina „Lew" to jedyne, najtańsze źró­
dło lamp. żyrandoli, żarówek, przynorów elek­
trycznych i radjowych.

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nafnewizyck 
rebót filetowych. R. HAFTKA, ni. Kopernika
t7. L p. teł. 48-56, poleca swoje wyroby 
oaitaniej. (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.80. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

•WA2NE dla miłośników i posiadaczy gramofo- 
ziów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza wy- 
pożyczalnia l sprzedaż nłyt oraz gramofonów 
„OLIMPIA" Lwów, plac Strzelecki 12 a. (róg 
ii!]. Grodzickich) Telefon 13-83. Na zabawy i 
rorzyjęcla domowe, wypożycza się gramofony 
5 płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 34

NASIONA KONTROLOWANE we wielkim wybo­
rze. Najważniejsze odmiany w paczkach po 
smłżanej cenie 15 et. DR. Z. BACH. Rynek 2. 
flłóg Dominikańskiej) Lwów. Tel. 67-32.

Wacław Sieroszewski, kiedyś wybitny 
pisarz i radykalny działacz społeczny, o* 
becnie zapamiętały „samator", w wywia­
dzie z korespondenfjem łódzkiego „Głosu 
Porannego" tria temat wojny na Dalekim 
Wschodzie wywinął się od dania odpo­
wiedzi, zasłaniając się „neutralnością"! 
Oświadczył bowiem:

„Jako członek towarzystw polsko-ia- 
pońskiegfo i tpcLlsko - (chińskiego, nie mogę 
angażować się po żadnei stronie i 'dlatego 
wolałbym nie wypowiadać publicznie swo­
ich poglądów. Powiem panu tylko tyle: 
1 Uważam, że każda wojna jest nieszczę­
ściem. 2. To, co się obecnie dzieje w Azji, 
jest wielką tragedią, rozgrywającą się

W Hollywood zmarł — jak donieśliś­
my — głośny pisarz angielski, Edgar Wal­
lace w 56 roku życia.

Wallace pochodził z londyńskiej dziel­
nicy włóczęgów i przestępców, East- 
EtkTu. Tu też rozpoczął swą karjerę, ja­
ko roznosiciel gazet. Niedawno Wallace 
przechodził obok rogu ulicy, na którym 
w młodości swej sprzedawał gazety. Przy­
stanął i zapytał się gazeciarza — swego 
następcy — jak idzie mu bussines. Dodał 
przytem, iż sam kiedyś zajmował się tym 
inmteresem i „sprzedał" prawo do „swbgo 
rogu" za 30 szylingów. „Toś pan był 
głupi — brzmiała odpo wie „i, — jeszcze i 
dzisiaj mógłbyś pan zarobić tutaj ładny 
grosz".

Wallace był płodnym pisarzem, pisał 
wiele powieści kryminalnych i pierwsze 
jego dzieła cieszyły się rzeczywiście wiel­
kim popytem. Ale z czasem poziom jego 
dzieł obniżył się bardzo, i to w tym mniej- 
więcej stosunku, wi jakim wzrastała ich 
ilość. Poproś tu —- im więcei pisał, tern 
gorzej.

Przed laty, podczas wojny z Burami 
WWallace wyjechał do Afryki jako spra­
wozdawca dziennikarski pism angielskich. 
Przeżycia w Afryce służyły mu jako ma­
tę rjał w szeregu powieści, aM były one 
pisane w duchu imperialistycznym.

MEBLE I SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a urzekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róe ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych l ściśle gotówkowych. 181

między dwoma pokrewnemi narodami 
bliźniaczemi kulturami".

P. Sieroszewski (b. niepodległościo­
wiec i demokrata!) zdóbvł sie nawet na 
powiedzenie, że „Europejczycy nie mają 
najmniejszego prawa do mieszania się do 
tego'przejmującego dramatu \  a "motywuje 
to dziecinno - starczym argumentem, że 
„kiedyś zmuszali Chińczyków ab zatru­
wania się opium".

Więc według p. S. Europa dlatego iż 
kapitalistyczne jej rekiny zatruwały kie­
dyś Chiny opium, powinna obecnie tole­
rować barbarzyńską inwazję Japończyków.

Logika i fetyka odpowiednia dla zdzie 
einniałego staruszka!

Wallace produkował swe powieści nie­
słychani e szybko, a poważna krytyka trak­
towała go z niemałem lekceważeniem. — 
Zarzucano mu nawet, że w pracy jego po­
magają mu inni, opłacani przez niego lu­
dzie. Zarzut ten był jednak niesłuszny. — 
Sam Wallace opowiadał o sobie, że tworzy 
niesłychanie łatwo. Na dowód przytoczył 
m. in., iż pewnego razu firma wydawnicza 
zamówiła u niego we czwartek powieść o 
objętości 700.000 wyrazów, która miała 
być wykończona według umowy na przy­
szły poniedziałek^ „Pracowałem. — mówi 
Wallace — po 17 godzin dziennie, dyktu­
jąc tekst przez parlograf, a w poniedziałek 
powieść była gotowa".

KURS DOLARA.
WARSZAWA, 23 lutego (te!, wł.). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara
wynosi 8.91.

Program radiowy
Ś R O D A ,  2 4 .  l u t e g o .

11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bieżący.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.15. Lwowski kącik harcerski.
15.25. Skrzynka pocztowa, koresp. bieżącą omó­

wi dr Marjan Stepo*ski.
15.45. Giełda pieniężna oraz komunikat dla że­

glugi l rybaków.
15.50. Płyty gramofonowe.
16.15. Komunjkat sportowy.
16.20. Odczyt z Warszawy.
16.40. Płyty gramofonowe.
16.55. Lekcja .jeżyka angielskiego.
17.10. „Mandżuria l mói pobyt w wojsku chiń- 

skiem“ wygł. inż. St. Rogowicz.
17.35. Koncert popołudniowy w wykonaniu orkie­

stry P. 0R. pod dyr. J. Ozimińskiego
18.50. Rozmaitości.
1 9 .1 0 .  O d c z y t a n i a  p r o g r a m u  n a  d z i e ń  n a s t .
19.25. Płyty gramofonowe 
19.30. Wiadomości* sportow e.
19.35. Płyty gramofonowa.
19.45. P rasowy dziennik radjowy.
20.00. Fejłeton muzyczny.
20.15. Koncert muzyki lekkiej: Chór „Erjana“ 

l Włodz. Szul (teorban). Transm na wszy­
stkie stacje.

21.10. Kwa<łrans literacki.
21.15. Koncert wieczorny. Wykonawcy: orkie­

stra filharmoniczna pod1 dyr. G. Fitelber­
ga i Herman Guertler (tenor).

22.40. Dodatek do pras. dzień, radjowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22H.45. Listy i progttamy omówi pi J. S. Tetry. 
23.00 Muzyka taneczna z Warszawy.

K om unikat.
POSIEDZENIE ZARZĄDU LW. ROBOTN 

SPORTOWEGO KOM. OKR. odbędzie się we 
wtorek, dnia 23. o godz. 19.30. wieczorem, w 
lokalu „Grafiki* ul. Piekarska 18. Wszyscy 
członkowie starego i nowego Zarządu proszeni 
są o przybycie.

Korzystajcie w szyscy
Z

WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
przy K s i ę g a r n i  L u d o w e j  — Lwów, ul. Szajnochy 2.

A b o n a m e n t :  Dla członków Partji, Związków zawodowych 
i T.U.R. — 1 zł. miesięcznie, dla innych 1 zł. 50 gr.

Wielki wybór nowości.
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0 tm u  I powieściach Edgara Wallace.

Wolne posady i miejsca pracy.
PRACOWNICY UMYSŁOWI.

ą) Biuraiifci itp.
Urzędnik, obznajomiony z oranźą samo­

chodową. Wiadomość: Warszawa — pod 
„Eenergiczny" do biura Ungra, Sena­
torska 12.

Nauczycielka z francuskiem potrzebna. —■ 
Wiadomość: Lwów, Biuro Marfi Rechter 
Chmielowskiego 9.

Urzędnik gospodarczy potrzebny. Wiado­
mość: Majątek Rabinek pow. Innowro- 
eław (Pozn.).

Praktykant biurowy potrzebny. Wiado­
mość: Kraków, Skowroński, Rynek 43. 

h )  Akwizytorzy, sprzedawcy itp. 
Lwów.

Agenci na wieś potrzebni. Wiadomość: 
„Słalkos" — Piastów.

Agenci dó sprzedaży narzędzi rolniczych 
potrzebni. Wiadomość: Zakłady Rolni­
cze — Skrytka pocztowa 174.

Agenci (katolicy) na wieś potrzebni. Wia­
domość: Firma „Żniwa", Żółkiewska 34.

Agentów wiejskich poszukuje się. Wiado­
mość: Pistytnler Maks, Tkacka.

Akwizytorzy potrzebni. Wiadomość: Oso­
biście św. Antoniego 9 (parter). 

Zamiejscowe.
Przedstawiciele w każdjej miejscowości po­

szukiwani. Wiadomość: ,Pah", Warsza­
wa — Skrytka pocztowa 12.

Zastępcy poszukiwani. Wiadomość: War- 
iBzawa — „Siawjajnf - FTea", Orla 12.

Przedstawiciele ha poszczególne miasta 
potrzebni. Wiadomość: Warszawa — 
„Tobka", Aleje Jerozolimskie1 8.

Agenci (katolicy) wiejscy potrzebni. Wia­
domość: Warszawa — „Zorza", Nowy 
Świat 36 m, 63.

Akwizytorzy prowincjonalni potrzebni. —

Wiadomość: Warszawa, Moniuszki 4 
•m. 15.

Przedstawiciele potrzebni. Wiadomość: 
Będzin — Skrytka pocztowa 46.

Podróżujący branży rowerów potrzebny. 
Wiadomość: Gdynia — pod „A—B" do 
Biura ogłoszeń Wożniaka.

Agendi do nowości potrzebni. Wiadomość: 
Pycha — Koziegłowy — Mryki.

Zastępca do sprzedaży zabawek na po­
znańskie potrzebny. Wiadomość: Po­
znań — Fabryka wyrobów drzewnych, 
Dąbrowskiego 79.

Akwizytorki potrzebne. Wiadomość: Po­
znań, P. T. K. K. „Ruch", Sp, Akc.

Sprzedawcy - kolporterzy potrzebni. Wia­
domość: Poznań — Żupańskiego 8 m -!.

Zastępcy potrzebni. Wiadomość: Warsza­
wa — Graniczna 10, architekt Wyga- 
nowski.

ZAWODY KWALIFIKOWANE.
Ogrodnik potrzebny. Wiadomość: dr. 

Kwiatkowski — Piłsudskiego 2 
Zamiejscowe.

Zegarmistrzowski czeladnik potrzebny. — 
wiadomość: pod „kawaler - fachowiec" 
do księgami Hasklera, Stanisławów .

Rządca - ekonom potrzebny on 1 kwie­
tnia. Wiadomość: Zarząd dóbr Raiti- 
rowice koło Sambora.

Fornal do dworu potrzebny. Wiadomość: 
Kraków — kancelaria — p \ Wszyst­
kich Świętych 8.

Szwaczki do maszyn potrzebne. Wiado­
mość: pod „Odzież" — Kraków Smo­
cza 10.

Tokarz specjalista potrzebny. Wiadomość: 
I. ATtmani, Częstochowa, Warszawska 
67.

Elektrotechnik mechanik potrzebny. Wia­

domość : „Vo!ta", Kraków, Tomasza 33.
Przykrawacz potrzebny. Wiadomość: War 

szawa, firma Skwara — Bracka 10.
Akuszerka - łelćzerka do zakładu położni­

czego potrzebna. Wiadomość: Warszawa 
Senatorska 28—30 m. 19.

Maszynistka - krawczyni potrzebna. Wia­
domość: Warszawa, Nowolipki 49 m. 22.

Maszynistka - krawczyni potrzebna. Wia­
domość: Warszawa, Górczewska 15 m. 
302.

"SŁUŻBA DOMOWA.
Lwów.

Służąca z gotowaniem potrzebna. Wiado­
mość: Zadwórzańska 73 parter.

Służąca do wszystkiego potrzebna Wia­
domość: Jan Turski, ul. Dembińskiego 
b (przy pi. Bema).

Zamiejscowe.
Kucliarz potrzebny. Kraków, Florjańslca 

29 — Restauracja.
Kucharka potrzebna na probostwo. Wia­

domość : p. Siekł! — Poznań — Wierzbię- 
cice 41 b m. 10.

Kucharka potrzebna. Wiadomość: Poznań^ 
Dąbrowskiego 5 — Restauracja.

Panna dó dziecka potrzebna. Wiadomość: 
Kraków, Kościuszki 22 — Piekarnia.

Niania - wychowawczyni potrzebna. Wia­
domość: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
15 m. 7.

Służąca do wszystkiego potrzebna Wia­
domość: Warszawa, Złota 46 m. 11

Kucharki i służące dó wszystkiego po­
trzebne. Wiadomość: Warszawa^ Biuro 
Związku Pań Domu, Nowy świat 9.

RÓŻNE.
Lwów.

Śpiewaków, pań, panów poszukuje prof. 
Nowicki — Niemcewicza 24.

Zamiejscowe.
Girlsy do rewji potrzebne. Wńoomośc: 

Poznań :— Wielkie Garby 54 parter 
prawy.

Uczenka biurowa potrzebna. Wiadomość: 
Kasa Majętności, Nieehłod, poczta Zba- 
rzewo, pow. Leszno (Wikp.).

Panie otrzymają zajęcie w zawodzie ku­
pieckim potrzebne. Wiadomość- Poznań, 
Skarbowa 17 parter prawy.

Ekspedientka Óo bufetu potrzebna. Wia­
domość: Poznań, Strzelecka 25 — Re­
stauracja. '

Ekspedientka do piekarni potrzebna. Wia­
domość: Poznań, Piekarnia Krast, ul. 
3-go Maja 6.

Ekspedjentka branży konfekcyjnej po­
trzebna. Wiadomość: Warszawa, firma 
Skwara, Bracka 10.

Inteligentni pracownicy poszukiwani. Wia 
domość: Warszawa, Warecka 12 m. L

Wytwórnia diywanów przyjmie nraktykan- 
tki. Wiadomość: Warszawa, „Orient- 
pres" — Marszałkowska 94 m. 23.

Dziewczynka za płacę potrzebna Wiado­
mość: Warszawa, Zakrzewska, Niecała 
12, sklep.

Panny otrzymają posady. Wiadomość: 
Warszawa, Nowy świat 23- 25 — sklep 
43.

Sklepowa branży szewskiei potrzebna. — 
Wiadomość: Warszawa, Towarowa 66, 
Barański — Fabryka.

Sklepowa z umiejętnością szycia potrzeb­
na. Wiadbmość: Warszawa, Chłodna 43 
m. 42.

Kwartet potrzebny. Wiadomość: Kraków 
Kawiarnia Rawicz, Rynek 8.

Dalszy wykaz wolnych posad w na­
stępnym numerze.
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Jak pan komisarz rządowy
w Pińsku urzędował? odb ęd zie  s ię  w maju.

Niedawno podaliśmy wiadomość o za­
sądzeniu b. komisarza Kasy chorych w 
Pińsku Efyasza Hermana na dwa Lata wię­
zienia za oszustwa i złodziejstwa.
... O tym panu zamieszcza sanacyjne pi­
semko warszawskie „Dzień Dobry" sen­
sacyjne szczegóły:

W swoim czasie sąd wojskowy za ca­
ły szereg nadużyć, popełnionych przfez 
Hermana w wojsku, w związku z dezercją, 
skazał go na (3 miesięcy więzienia.

Zdawałdby się, że kar jera p. Herma­
na powinna być skończona. Tymczasem 
okazuje się, że mając poparcie wszystko 
można zrobić. P. Herman dostał się do 
Kasy chorych, początkowo na skromne­
go urzędnika, lecz w niespełna dwa lata 
później, zawdzięczając „plecom" został 
mianowany komisarzem Kasy chorych w? 
Pińsku.

Na tern stanowisku zaczął więc go­
spodarować tak, ażeby mu się „opłaciło". 
Natychmiast po objęciu urzędowania ku­
pił auto za 22.000 zł., założył aptekę, 
zakupił masę medykamentów „na zapas" 
i t. d

Naczelny lekarz dr. Mrozek, który 
miał odwagę powiedzieć kilka słów praw­
dy p. Hermanowi, wyleciał jak z procy 
z Kasy chorych.

Zaczęto omówić i pisać o „działalno­
ści" p. Hermana; zwracano się do Głów­
nego Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie, 
lecz njc to nie pomagało. I choe zdawało 
się czasami, że sytuacja p. Hermana po­
garsza się.

ieden jego wyjażal do Warszawy po­
prawiał wszystko.

Urzędowanie p . Hermana na stanowi­
sku komisarza Kasy chorych bVb> re- 

dnem pasmem nadużyć.
Sąd iskazał Hermana na dwa lata wię­

zienia z pozbawieniem praw.
„Dzień Dobry" jakby z głupia frant 

kończy:
lak się to stać mogło, że na miejsce 

uczciwego człowieka, ciesządego się zau­
faniem ludności, przysłano wyrzutka, Her­
mana — nikt nie odgadnie, kto nie wite- 
co to jest protekcja.

Szkoda, że pisemko to nie dodało 
rcyja to była protekcja.

Jak z Krakowa donoszą, sędzia śled­
czy dr. Wątor, prowadzący sprawę Marji 
Ciunkiewieżowej zebrał tak obfity matjerjał 
dowodówy, że symulacja kradzieży futer 
i biżuterji na szkodę Ciunkie wieżowej zdaje 
się być niewątpliwą. Dr. Wątor bardzo 
skrupulatnie badał wszelkie poszlaki, za­
równo w kierunku rabunku jak i sfingo­
wanej kradzieży, przesłuchując kilkadzie­
siąt osób w Krakowie i Warszawie. Wy­
niki dochodzeń są dla Ciunkiewiczowej 
druzgocące.

Bardzo ciekawe światło na całą spra­
wę rzuciła rozmowa, jaką dr. Wątor odbył

7, przedstawicielem francuskiego Towarzy­
stwa ubezpieczeń „Loyd" n. Madtioxebi 
z Paryża. Ciunkiewiczowa była w niem 
ubezpieczona jako „comtesse (hrabina) 
Marie Oubkiewicz", — na sumę około 
3,500.000 franków. Ubezpieczenie! obejmo­
wało 20 futer oraz trzydzieści kilka sztuk 
biżuterji, jak: naszyjniki, kolczyki, pierście­
nie, 'brosze i t. d„ przyczem Towarzystwo 
asekurując majątek Ciunkiewiczowej, nie 
oglądało ani futer ani preciozów, ale zado­
woliło się ich fotograf ja mi. Towarzystwo 
przyjmując to ubezpieczenie, przerzuciło 
część ryzyka na kilka drobniejszych Towa­
rzystw ubezpieczeniowych, w drodze we­
wnętrznej umowy, jednak wobec klientki 
jest w pełni odpowiedzialne. O popełnie­
niu. kradzieży w Grand Hotelu w Krako­
wie, Ciunkiewiczowa zawiadomiła Towa­
rzystwo nazajutrz po rzekomym fakcie, te­
legraficznie, a w kilka dni później przedsta­
wiła pisemnie wykaz skradzionych futer i 
kosztowności. Śledztwo sadowe dobiega 
końca, tak, że rozprawa sądowa mogłaby 
się odbyć już w maju b. r.

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A

:: FUTER ::
Fmy ELŻBIETY SOLIK

Lwów, Sobieskiego I. 4
poleca wszelkiego rodzaju futra, oraz galanterię 
futrzarmą. — Przeróbki wykonuje się starannie, 
według najnowszych wzorów po cenach możliwie 

najtańszych.

Reumatyzm znikł - jakgdyby stał się cud!
Reumatyzm, pocagra l pokrewne niedomaga­
nia  ̂mają, jak wiadomo, za przyczynę nagro­
madzanie się kwasu moczowego w organizmie 
ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią ostre. 
Jak igiełki drobne kryształy, które sadowiąc 
się w mięśniach lub innych częściach dała, wy­
wołują częstokroć już przy najmniejszym ru­
chu straszliwe bóle. Szczególnie w stawach 
mogą te ostre kryształy wywołać niebezpieczne 
zaburzenia, czyniąc z chorego nieszczęśliwego 
kalekę, który dręczony uporczyweml bólami sto­
pniowo traci władzę w członkach. Również o. 
A. Szpet. blacharz we Lwowie, u l Piłsudskiego 
14. cierpiał od szeregu łat na ciężki reuma­
tyzm. „Bykem już tatka razy w Lubieniu" pisze 
on nam m. in. oprócz tego leczyłem się 
ws/elkiemi możliwemi środkami, nie wyła-zając 
bolesnych zastrzyków — lecz nie pomagało to 
wiele, a ostatnio z osłabienia niezdolny już by­
łem do pracy. Wówczas zwrócono ml uwagę

na Togal i po zażyciu pierwszej rurki, stał 
się cud; bóle zupełnie znikły i mogę znowu 
pracować". Podobnie świadczy wiele tysięcy 
cierpiących, którzy przyjmowali tabletki Togal 
przy reumatyzmie, podagrze rwaniu w stawach 
łamaniu w kościach, bólach nerwowych i 
głowy, grypie, przeziębieniach i pokrewnych 
cierpieniach. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i 
innych organów. Toga1 metyłko uśmierza bóle 
tęcz zwalcza w zarodku te niedomagania, po­
wstrzymując nagromadzanie się kwasu moczo­
wego. Dlatego też nawet w chronicznych przy­
padkach. gdy mne środki zawiodły, osiągnięto 
przy pomocy Togalu nadspodziewanie pomyślne 
rezultaty.) Jeśli ponadto tysiące lekarzy Togal 
zaleca, to przecież z zaufaniem każdy zakupić 
go może. We wszystkich aptekach. Spróbujcie 
więc sami dziś jeszcze. lecz żądajcie we włas­
nym interesie tylko Togal — niema nic lepszego!

W porcie gdyńskim.
Władze bezpieczeństwa puszczały mi­

mo uszu szemrania ludności. Wreszcie z;e- 
itr.ano tak obfity materjał obciążający, że 
pati komisarz znalazł sic za kratkami.

Tydzień trwający proces odsłonił 
prawdziwe oblicze p. Hermana. Szkód1.' 
wyrządzone przez p. Hermana Kastę cho­
rych wynosiły przeszło 38.000 zł.

Okazało się, że p Herman fałszywie 
zapisywał różne sumy na rzecz dostaw­
ców za fiiedastarczone przedmioty, źe: brał 
łapówki i zwalniał zą to niektóre firnu 
bd fcalr i opłat na rzecz Kasy chorych.

Powołano rzeczoznawców i około 40 
świadków.

U W A G A Dwa now-e pirsy, służące do przeładunku \vegla oddane ostatnio do użytku.

Radioamatorzy!!
N ajtańsze źródło zakupu sprzętu radjowego 

i akcesorji .
Ceny hurtow ne w detalicznej sprzedaży.
Aparaty i kompletne s tac je  po niebywałych 

dotychczas cenach.
B A T E R  J E  A N O D O W E  !

100 Wolt — zł. 11*25, 120 W olt — zł, 15* - ,  
150 W olt — zł. 19*—.

Niebywała okazja!!
Komplet detektorowy najnowszej konstrukcji 
„D etekfon“ grający na głośnik z 1 parą s łu ­
chawek, kom pletny m a te r ja ł  na an te n ę  wraz 

z montowaniem tylko zł. 20'—. 
Dodatkowa para  słuchaw ek z ł  9*—. 

N a p r a w a  słuchawek z dodaniem n o w e g o  
sznura  zł. P35.

9 9 R f l D J O F O F
Lwów, pl. Marjacki 5-

(Sklep  w galerji Marjackiej) .  Telełon 106-11. 
Zamiejscowym wysyłamy p o c z t ą  odwrotnie

za zaliczeniem. 63

G niazdo ro zp u sty
dla młodzieży szkolnej.

WARSZAWA. Przypadek zadecydo­
wał o wykryciu w Ciechanowie prawdzi­
wego gniazda ohydy. Mianowicie urząd 
śledczy rozpoczął na szeroką skalę walkę 
z rozwiel możnionem w Warszawie paster­
stwem i m. in. przeprowadził rewizję w 
znanej spelunce Srula Milśztajna. Znale­
ziono tam wśród stosu innych przedmio­
tów pochodzących z kradzieży, dwa futra 
męskie, o których paser mówił, że zdobył 
je za pośrednictwem nijakiego Fiszelma- 
iia z Ciechanowa.

ŚtecMwo wdrożone przeciwko temu 
ostatniemu ustaliło szczegóły straszne.

Izrael Fisze Imam, właściciel kawiaren­
ki w Ciechanowie, utrzymywał zakonspi­
rowany 'dom schadzek przeznaczony spe- 
mimie dla młodizieży szkolnej.

u Protezy nia mamy, aie możemy panu obciąć nogę".
Charakterystyczny proces toczył się 

ostatnio przed jednym z warszawskich są­
dów grodzkich. Oto robotnik Stanisław 
M. uległ nieszczęśliwemu wypadkowi strza 
skamiu stopy. Po operach mógł chodzić, 
utykał jednak na nogę, która była krót­
sza. Jako ubezpieczony w Kasie chorych 
p. M. zwrócił się do' lekarza kasowego 
z prośbą o protezę. Otrzymał na to odpo­
wiedź : „Protfezy to my nie mamy, ałe 
możemy panu obciąć nogę aż dto kostki, 
naciągnie się skórę, dostanie pan kule i 
będzie pan mógł wygodnie chodzić".

Pan M. pobiegł po opinję do szpi­
tala, gdzie chwycono się oczywiście za 
głowę, pytając, kto mógł coś podobnego 
doradzać. W rezultacie M. sprawił sobie 
ma własny koszt protezę, a przeciwko Ka­
sie chorych wystąpił na drogę sądową o 
przyznanie mu zwrotu wydatkowanej su­
my. i . L5t' sitki l!f W

Nieposkromiona wesołość panowała 
ma sali sądu grodzkiego, gdy skarżący o- 
powiadał, jak to lekarz Kasy chorych pro­
ponował mu obcięcie stopy.

— Któryż-to lekarz? — pyta sędzia.
— Dr. Pompei — brzmi odpowiedz.
Sprawę ha razie odroczono dla we­

zwania lekarza' i teksperta.

Zbierali się tam uczniowie miejscowe­
go gimnazjum handlowego i uezenice z 
pensji, dzieciaki prawie — a zbierali się 
w celach bynajmniei, niedwznacznych. Fi­
szelman umiał wykorzystywać swoją „kii- 
jentelę". Raz zwabione do spelunki dziew­
częta obawiały się szantażowania. pod 
groźbą skandalu — i zo-stawały stałymi 
pens jon a rjuszkami. Uczniacy zaś, którym 
Fiszelman udzielał pożyczek, okradlać mu­
sieli rodziców, aby zaspokoić zadania ohy­
dnego zbrodniarza.

Prócz tego, podbbnemi"metodami zmu 
szał do nierządu młode urzędniczki, pod­
suwając je młodocianym erotomanom.

Kilkunastoletni Lucjan P. Padł ofiarą 
swoich wybryków. Dzieciak ten nie wfe- 
dział nawet jak strasznej choroby się na­
bawił i irtopiero za namową kolegów po­
stanowił udać się do lekarza.

Pieniądze na lec/ten b- pożyczył mu 
Fiszelman, a jako zastaw przyjął dwa Fu­
tra, które P. ukradł oicu. Te same futra 
przyczyniły się do wykrycia i lik wi dach* 
tego gniazda najplugawszej rozpusty, oraz 
aresztowania Fiszelmana.

W świetle tych faktów — o wiele go­
rzej, niż młodociana zgraja erotomanów 
i erotomanek wyglądają rodzice i nauczy­
ciele

Z sa li s ą d o w e j.

Swego czasu ..Dziennik" donosił o wielkich 
defrauoacj,ach w MKE. ..we Lwowie., ^pełnio­
nych przez kasjera Zdzisława Kuleszę^, Jtule- 
sza od: kwietnia 1930 r. do stycznia 1931 r. sprze­
niewierzył kwofg 10.295 zł. z czeao 3.720 zł. 
za karty Zramwa Lowe funkcjonariuszy pocztowych 
125 zł - wpłaconych prze2  starostwo *250 zł. przez 
j/lieiski Zakład* pogrzebowy-425 przez Izbę skar­

bową i 75 zł. prze2  Składnice Intendantur.
..Dziennik Ludowy" pisał o tem jeszcze w 

uh. r. tymczasem szkontrum odbyło sle gru- 
dhiu (tak brzmi w akcie oskarżenia) i sprawa 
znalazła sie w sądzie.

Kulesze zasądzono na sześć miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem wykonania kary na„41 atu.

Śmierć przy radioaparacie
Pisma hamburskic donoszą • 50 letni 

urzędnik kolejowy położył się onegnai do 
łóżka, nałożywszy sobie na uszy słuchaw­
ki radjowe. Po pewnym czasie chcąc zgasić 
światło, zamiast wstać i wyłączyć światło 
w zwykły sposób, odkręcił tylko nieco ża­
rówkę przy lampie. Przy tej manipulacji 
musiał dostać się w elektryczny prąd 
świetlny i padł porażony śmiertelnie.

Usiłowane samobójstwo.
Wczoraj wieczorem o gotiz. 10.35 usiłowała 

popełnić samobójstwo Barszcz Maria lat 21. 
w mieszkaniu Rybakonia Mikołaja, zam. ul. B. 
Głowackiego 6 , przez wypicie flaszeczki jodyny.

Zawezwane P o goto wie ratunkowe odwioz>0  
ją w stanie nieprzytomnym do szpitala powsze­
chnego. Powód usiłowanego samobójstwa nie­
znany.

W strząs mózgu
p rz e z  sk o k  z  tram w a ju ,
W dniu wczorajszym o godzinie 12.25 nie­

jaka Józefa Mikitiuk. lat 25, jadąc tramwajem 
ul. Zyhlikie wieża. wyskoczyła z wozu i upadla­
na chodnik, wskutek czego straciła przytom­
ność. Zawezwane Pogotowie ratunkowe odwio­
zło ją do szpitala powszechnego. Wskutek u- 
padku. Mikitiuk doznała silnego wstrząsu mózgu.

Wystrzałem z rewolweru w skroił.
Wczorai o godzinie 13-teL doniesiono dó Ko­

misariatu poi., że dr. Stoff Bertołd, zam. ul. 
Friedrichów 2, w namiarze samobójczym oddał 
dó siebie strzał z rewolweru w skroń. Przybyłe 
Pogotowie rat. odwiozło go do Sanatorium, przy 
ul. Łozińskiego. gdzie o godz. 22.30 zmarł. Po­
wodem samobójstwa były niesnaski rodzinne.

Przemyśl w ciemnościach
PRZEMYŚL. 23. lutego. (Pat.) Wczoraj wie­

czorem wybuchł strejk elektryczny nai skutek 
porozumienia się stowarzyszeń kupieckich pol­
skich i żydówskich. Postanowiono nie oświetlać 
wystaw sklepowych prądem elektrycznym, chcąc 
w ten sposób zmusić elektrownię do obniżenia 
cen za prąd elektryczny, który obecnie kosz­
tuje 75 groszy za kilowat. Miasto całe tonie z 
tego powodu w ciemnościach, niektóre wysta­
wy oświetlone są świeczkami. Istnieje możliwość 
przyłączenia się do strejku. całej ludności 
miasta.

Król - m ieszczuch.
Zmarły przed kilku dniami, były król saski. 

Fryderyk August, różnił się tem od innych pa­
nujących za cesarstwa krótófc l książąt niemiec­
kich. że nigdy nie wysuwał sic na pierwszy plan 
i me kazał się uważać za „pomazańca z łaski 
Boże i “ -Wilhelm II. w raża ł sie o ;rtm-„ironicz­
nie, że jest więcet Augestem, niż fry  dery kijem. 
Odnosiło sie to do rubasznego sposobu zachowy­
wania sie zmarłego Kiedy w r. 1918 zmuszony 
został do abdykacji, odezwał sie z humorem: 
„Róbcie sobie teraz sami swoje świństwa11.

Za republiki żył w zaciszu1 domowem, za­
dowolony zupełnie ze siwej egzystencji emeryta 
i nie dał się nigdy wciągnąć do "propagandy mo­
narchisty cznej. Gdy raz w czasie podróży grup­
ka patriotycznych mieszczuchów poznawszy go 
poczęła wznosić okrzyki: Niech żyje? Fr. August 
odrzekł z uśmiechem:

— Ładni z was republikanie2
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r&RTH WIELKI:
Wtorek o 8  „Sen nocy letniej'1.
Środa o 7.80 „Trawiata".
Czwartek o o 8  „Sen nocy letniej".
Piątek o 8  „Sen nocy letniej".
Sobota o 3 „Sen nocy' letniej".
Sobota o 8  „Sen nocy letniej".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek o 8  „Święty płomień".
Środa o 8  „Roxy“.
Czwartek o 8  „Święty płomień".
Piątek o 8  ..Święty płomień".
Sobota o 8  „Święty płomień".

TEATR NOWOŚCI:
Wtorek o 8  „Królowa nocy".

W TEATRZE ROZMAITOŚCI, jako przed­
stawienie popularne po znacznie zniżonych ce­
nach dana bedzie w środę komedia amerykań­
ska „Roxv“ .

Maiło!!! Uwaga!!!
Czy wiecie Panowie gdzie n a j t a n i e j  

a najmodniej u b r a ć  się można? Powiem 
Wam, że tylko w firmie

St. Stankiewicza
Lw ów, D o m in ikańska  4 .
WSZYSTKO JEST C HEM JA* pomyślał N. 

Zwerdling- właściciel sklepu przy uf. żulińskie- 
520 l sprzedał chleb powalany kałem ludzkim,. 
Odimiennego zdania byił Jerzy Domański (Żul;ń- 
sktego 1 1 ). gdyż chleb ten zdeponował w kom. 
IV. P. P.

W DOMACH OFICERSKICH przy ul. Gró­
deckiej złożył wizytę jakiś paięczarz. Ofiara 
wizyty pajęczarza, padł major Hess Jan któremu 
skradziono biellznę ze strychu.

FUTRO I UBRANIE skradziono wczorai T. 
Gzerwoniakowj. z mieszkania przy ul. Dekierta 
L 10

GARDEROBĘ I GOTÓWKĘ 475 zł. skra­
dziono Ehrlichowi Judzie. (Anny 8 ), a p. N. 
'Machowi (Bernsteina 18) skradziono 300 zł. go' 
tiówką.

BIZUTERJĘ, gotówkę i bieliznę skradzio­
no Gulewicz Zofji (Zborowska 9).

TEZ DELEGAT. Huńka Jan. zam. ui. Słone­
czna 43 który jako delegat ze ZZZ. otrzymał 
bony żywnościowe z Miejskiego Urzędu dziel. 
III. dla r udziału miedzy bezrobotnych, bony te 
zamiast rozdzielać sprzedawał bezrobotnym.

Echo tragicznej śmierci 
na ringu bokserskim.
Aresztowanie zaw. Grossa.
Dziś rano dowiedzieliśmy sie. że śledztwo, 

prowadzone w sprawie tragicznej śmierci zawo­
dnika Godlewskiego spowodowało aresztowanie 
jego przeciwnika z ringu zawodnika Grossa.

Nie wnikając w istotę (przyczyn aresztowa­
nia. wyrażamy zdziwienie o tyle. że zawodnik 
w takich wypadkach może odcowiatiaćn ajmniei.

Walka na ringu, prowadzona w ramach prze­
pisów (nawet zawodowców) nie sprowadza pra­
wie nigdy przykrych następstw.

Kwestia z a  a  a  ia cjf sów t«zegu':an; reki 
o co najwyżei może być oskarżony Gross to 
kompetencja komisji sędziowskiej przy stole 
bokserskim, to kwestia jego własnego sportowe­
go wyrobienia. iegOy że się tak wyrazimy sporto­
we i dżentelmenerji.

Jeśli na te i podstawie aresztuje sie jednego 
zawodnika, dlaczego me aresztuje sie n. p. za­
wodnika Cyby. którego ciosy były identyczne 
jak Grossa, a które również zakończyły sie nie­
szczęśliwym wypadkiem złamania' ręki.

Komunikaty.
KLUB RADNYCH PPS. .odbędzie posiedzenie 

w środę- ,o godz. 7-mei wfecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiei 2 1 . S p raw  ważne.

KOMITET PPS. Dzielnicy Żółkiewskiej. va- 
fcee&za Szan. Towarzyszki i Towarzyszy na ze- 
w m ie Komitetu, które odbędzie się we wtorek. 
«bta 23. bm. o godzinie 7-mej wlecz, w- lokalu 
partyjnym przy ul. Rulewskiego 23. II. p.

Referuje tow. Skalak. — Sprawy b. ważne 
•— Uprasza sie o liczne i punktualne przybycie.

Prezydjum.
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. od­

będzie się we środę, dnia 24. lutego 1932, o 
godzinie 7-mej wieczorem w lokalu przy ul. Rule­
wskiego 23. II. p. Uprasza sie o liczne i  jyunk- 
tualne przybycie. Zarząd.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Dwa serca biją w takt walca".
CASINO Trader Horn W. S. Van Dyko‘a.
CHIMERA: „Księżna Taratanowa".
GRAŻYNA: „Tragedja na Mont Blanc".
KOPERNIK: „Bat w Operze" Iwan Petro- 

w-icz.
LEW: „Dwa serca biją w takt walca".
LUNA: „Nieposkromiony" oraz komedia.
MARYSIEŃKA: „Ba! w Operze" Iwan Pe-

tirowlcz.
MIRAŻ: „Strzała Erosa".
OAZA: „Trzy siostry" oraz „Wyspa zatopio- 

ay<?h serc".
PAŁACE: „W mrokach wielkiego miasta".
PAN: Chevałiei „Kawiarenka".
PASAŻ: „Mactote w piekle" oraz „Romans 

pąerny Opolskiej"
SŁONCE: „Olbrzym gór".
STYIjOWY ; P odwójny program. „Hal — 

< „Rozkoszna dziewczyna".
UCIECHA: Włljam Desmond „Djabelski pa- 

z-ur". ■ 1 ' 1

O d|ł. re d .: tjuffan Rydtfewikf,

Bil i ś m  lekarstwo na m  i i  -
to  dopiero

Wieczorna poczta przyniosła do Wydziału 
ćledczego list. napisany przez niejakiego Fr. 
Starka- kupca ,zam. przy ul. Tkackiej 29. Stark 
iak wykazały dochodzenia przybył medawno_ z 
Niemiec l ożenił sie We Lwowie. Pożycie je ­
go z żoną nie było szczęśliwe. i dlatego S. 
chciał wziąć rozwód. Pod wpływem rozstroju 
nerwowego Stark napisał wspomniany list. w 
którym donosi, że zamierza pozbawić się życia 
na grobie ojca. Piolicia stwierdziła, że isto­
tnie osobnik o takiem nazwisku mieszka przy ul. 
Tkackiej, iednak S. w domu nie zastała. Również 
na cmentarzu łyczakowskim nie znaleziono ża-

s ię  okaże.
dr,ego śladu.

Jak. dowiadujemy się. Starka organa policji 
śledczej, znalazły na łonie swei rodziny.

Dochodzenia wykapały że list pisany do u- 
rzedu śledczego tudzież list zostawiony żonie ; 
testament, były tylko groźbą dla żony.

Czy Ust ten skruszy panią Starkową i za* 
mlen: razy trzepaczki na czułe głaskania — nie 
wiemy. W każdym razie nie zazdrościmy mu 
pierwszych chwil po „samobójstwie"... a może 
iednak pani S.. po dwudniowym niebycie mał­
żonka. i>ędżie dlań nieco łaskawsza.

P rz ez  p iw nicę do  s k le p u  Ju b ile ra .
Dziś o godzinie 6.15 rano doniesiono telef. 

do Komisariatu III. P. P. że w nocy z dnia 22. 
na 23. bm. nieznani sprawcy dostali się przez 
wybicie otworu w sklepieniu' piwnicy do sklepu

jubilera N. Wandera przy u i Gródeckiej 16. 
Co zostało skradzione 1 iaka szkoda wynikła, 
na razie meustalono. >

Z okazji pierwszej rocznicy zgonu nieodżałowanego
TOWARZYSZA

HERMANA DIAMANDA
odbędzie się

w so b o tę  dnia 27 lu tego  br. o godzinie 7-mej wiecór w lokalu 
Związku Zaw. Drukarzy „OGNISKO" przy ul. Piekarskiej 18, I. p.

UROCZYSTA AKADEMIA
za zaproszeniami

a w niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 11-tej przed południem 
na cmentarzu żyd. przy ul. Janowskiej na grobie Zmarłego

ODSŁONIĘCIE POMNIKA
Wzywamy ogół zorganizowanych robotników m. Lwowa do wzięcia 

jak najliczniejszego udziału w obydwu uroczystościach.
Okręgowy Komitet P. P- 5. 
Rada Rob. Ki. Z w. Zawód, 

we Lwowie.

Zwycięski strajk naftowców
w  B itk o w ie .

BITKÓW. w lutym.
Robotnicy zatrudnieni w- kopalni l gazoli- 

alarm Naft. Tow1. Segil w Bitkowie. sprowoko­
wani me wypłacaniem należnych im zarobków, 
przez Zarząd konkursowy., zmuszeni zostali u- 
ciec sie do ostatecznego środka strajku.

Naoinlenić wypada, że strejk .powstał, po 
kilku bezowocnych interwencjach w Inspektora­
cie pracy.

Jeszcze raz można było zauważyć, co znaczy 
siła zorganizowanego robotnika, co znaczy so­
lidarność. Robotnicy firmy Segil są w 100 proc. 
zorganizowani w Centralnym Związku Górników 
na hasło strejku. wszyscy porzucili pracę.

Panowie adwokaci z zarządu konkursowego 
firmy po krótkiej próbie widząc, że solidarno­
ści robotników me przełamią, zgodzili sie na 
proponowane im warunki.

Zwycięstwo robotnika w Bitkowie, .to jesz­
cze jeden znak widomy, co może jednolita or­

ganizacja, co może klasowe wyrobienie. Niewąt­
pliwie. gc.yby poczucie solidarności klasowej i 
wyrobienia klasowego było należycie zrozumia­
ne przez ogół proletariatu w innych warunkach 
dzls' byłaby klasa pracująca, inny obrót wziąłby 
krwią znaczący sie strejk Czarnego Zagłębia.

Niestety kapitał chcąc ratować Swoją pozy­
cje ucieka się do przekupstwa tych jednostek, 
które za marną miskę soczewicy, gotowi są za­
przedać swoją godność osobistą, są gotowi zdra­
dzić wielkość swej sprawy i swych braci.

Żerem tych sprzedajnych jednostek, staje 
sic niewyrobiony klasowo robotnik.

Buków w dzisiejszym okresie ciężkiej walki 
klasy pracującej z wielkim kapitałem. może 
być małym przykładem, co znaczy solidarność, 
co znaczy zorganizowanie w jednym związku 
klasowy. Ze strony C. Z. Góm. akcję stroikową 
prowadził tow. Felczer Zygmunt.

O „drapaczach chmur".
O ile w Europie, która powoli przechodzi1 

dc buaowy gmachów o wysokości ponad 1 0  pię­
ter. iest się skłonnym nadawać im już nazwę 
drapaczy chmur, to w Ameryce miano to noszą 
budowle o znacznie wiekszei ilości kondygnacji.

Jeżeli więc n. p. miasta europejskie, których 
kamienice posiadają przeciętną wysokość od 3 
do 6  pięter, nazywają już 1 0 - piętrowy gmach 
drapaczem, to n . p. w Nowym Yorku przy prze­
ciętnej Wysokości kamienic od 8  do 15 pięter, 
na miano drapacza zasługuje dopiero gmach o 
wysokości ponad 25 pięter.

NowowybudowanY. w Nowvm Y*rku g ra^h  
stalowo- szkieletowy, .„Empire State -Building 
mierzy .380 metrów wysokości (jv tern 80 pięter 
zamieszkałych sieeaiaćyęh do" 330-oo metra).

Tamtejszy inżynier George Pietor. w refera­
cie swym wygłoszonym W Liege w r. 1930. na 
Międzynarodowym Kongresie Budownictwa Sta­
nowego oświadczył, że budowa drapaczy chmur, 
o wysokości 2 0 0 0  stóp (610 metrów), nie nasuwa 
dziś żadnej technicznej trudności.

Nader ważnem jest. że wszystkie nowe budo­
wle objęte pojęciem drapacza chmur, a mające 
w założeniu %wem wyłącznie szkielet stalowy, 
wybudowano w niesłychanie krótkim czasie. Tak 
na montaż konstrukcji stalowe! gmachu „Bank 
of Manhattan Building" ważącej 35 tys. ton, 
potrzebowano 93 dni roboczych. Za wielkie ob­

niżenie całkowitego ciężaru drapacza, a więc 
do teoretycznie możliwego minimum, nie jest 
wskazanem. gdyż za lekka budowla, drgałaby 
nadmiernie, na np. wskutek naporu wiatru, wo­
bec czego zachodzi potrzeba, aby cały ustrój 
posiadał pewną określoną wagę. któraby temu 
skutecznie przeciwdziałała. <

Dziś montuje się juuż nietylko sam szkielet 
lecz również cały budynek całkowicie ze stali. 
Uzyskując przez to znaczną oszczędność na ob­
jętości i ciężarze. T. rw. „aluminiowo- szkany" 
drapacz chicagoski „Lakę Front Building" jest 
niczem mnem. jak gmachem o szkielecie stalo­
wym i to ze stropami wykonanemi całkowicie 
ze stall, którego tylko okładziny ścian zewnę­
trznych wykonane są częściowo z blach alumi­
niowych. częściowo ze stalowych.

W Europie najwyższe „drapacze chmur" 
znajdują sie w Belgii l Niełnfczech. W Antwerpii 
bowiem stanął 25- piętrowy drapacz chmur 
„Zjednoczenia Bankowego" wysoki na 80 m.. 
w Hamburgu gmach „Pracowników Handlowych" 
wysoki na 55 m. ;

W Katowicach wykańcza się obecnie 15- 
kondygnacyjny gmach mieszkalny oraz Urzędu 
skarbowego w wysokości 50 m.

Inź. E. Cleśtewslri.

Im redaktora Kazirsierza iM m i
W Genewie zmarł nagle Kaaimłerz Ehren­

berg. c^ugoletni redaktor polityczny JKuriera 
Porannego". . ostatnio referent poUtycgny 
jGazety Polskie i,". _____ ____________

Posilili slup 11.10.
Dyrektor „London Museum" dr. Mertimer 

Wheel er. zamieścił w prasie odezwę, w które i 
prosi o podanie adresów' tych osób. które po­
siadają suknie l okrycia, noszone w: okresie 
od roku 1890 do roku 1914.

W muzeum tern, w' dziale historyczno- ko- 
stjurnowym znajdu ją sie stroie z różnych epok, 
i ‘ krajów, począwszy od szestnastego wieku aa 
do ostatnich czasów. . '

Dziwnym zbiegiem okoliczności, brak łyż­
ko okazów, począwszy od roku 1890, tak że dr, 
Wheeler. musiał zastąpić stroje oryginalne ry­
sunkami wycięteml z ówczesnych przeglądów 
mód.

Dr. Wheeler zwraca sie nietylko do czytelni­
czek w Angljl. ałe i innych krajów Europy, by, 
przesłały dla' „London Museum" suknie z Wspo­
mnianych lat.

Przypuszczalnie za okazy te. o ile będą 
odpowiadały wymaganiom, dyrektor Wheeler bę­
dzie płacił.

R o zm aito śc i.
Były więzień - dyrektorem  

więzienia.
W roku 1923 został obywatel amerykański 

P. Brock. skazany na 1 0  lat więzienia za tó, 
że prowadząc po pijanemu auto. jechał przez 
miasto z taką szybkością,, że przejechał na 
śmierć troje ludzi. Brock siedział w więzieniu 
w Harrisburg (Pensy lwanja). W roku 1926 zo­
stał ułaskawiony l wypuszczony na wolność. 
Podczas odsiadywania kary zajmował się" on wy­
łącznie problemem, jakby można uczynić życie 
więźniów bardziej Zasługującem na miano życia 
ludzi. u , • ■ . ; \

Po wyjściu na wolność, zajmował się dalet 
reformą więziennictwa i po niedługim czasie o” 
trzymał nominacje na inspektora więzień » 
Pensy lwanji .

Obecnie rząd tego kraju poszedł jeszcze da­
lej, mianując dawnego więźnia gubernatorem te­
go samego więzienia, -w. którem niegdyś odsia­
dywał swoją karę.

Nowe odkrycia w grobowcu 
Tutankhamena.

Słynny grobowiec Tutenkhamenę wydaje 
ciągle jeszcze coraz to nowe tajemnice.

Ostatnio znaleziono' w grobach szereg skrzy­
nek. napełnionych żywnością, która miała Słu­
żyć nieboszczykowi królewskiemu w podróży na 
tamten świat. Wszystkie te skrzynki miały na­
pisy egipskie, które wprawdzie odczytano, ale 
nie rozumiano ich znaczenia. Dopiero po che- 
n:lcznem zbadaniu zawartości tych skrzyń, be- 
o.zie można oznaczyć, co Egipcjanie przed tysią­
cami lat jadali, l jak sie ich potrawy nazywały.

Po usunięciu sarkofagu królewskiego, któ­
ry wypełniał całą komnatę grobu, w jer trumnach 
odkryto cztery postacie’, przedstawiające G i ­
rlsa i bożka Anubisa z głową szakala, które 
miały bronić zmarłego króla przed złym wpły­
wem nieprzyjaciół.

Pomiędzy mniejszymi przedmiotami znale­
zionymi ostatnio w grobowcu Tutankhamena są 
dwie najwiooczniei zabawki dziecinne z przed 
tysięcy łat, mianowicie wyrzeźbiona z drzewa 
mała małpka, i również drewniany ptak. Je­
dno i drugie ma ruchome nogi i ręce, wzglę­
dnie skrzydła i prawdopodobnie było czemś w 
rodzaju marjonetek, które nakładało się na pal­
ce, aby ku uciesze dzieci nadawać im po^ór 
żywego ruchu.

Z wydawnictw.
ARCHITEKTURA POD ZNAKIEM BETON!’. 

W handlu księgarskim: ukazała się bardzo cieka­
wa publikacja p. 1 : „ósmy cud świata." pióra 
Lecha N.iemojewskiego. Autor rozpatruje tam 
znaczenie iście amerykańskiego rozwoju beto­
nu l żelbetu w nowoczesnem budownictwie, j 
uzasadnia, że pojawienie się tych materiałów 
spowodowało nietylko ogromny rozwój ale i z u ­
pełną rewolucję pojęć we wszystkich gałęziach 
budownictwa.

Praca powyższa, ozdobiona 53 fotografiami 
» oryginalnym fotomontażem na okładce jest 
do nabycia w handlu księgarskim w- cenie 'zł. 2 .

H U M O R .
SPEŁNIONE ŻYCZENIE.

Żona: — Znalazłam jeden z twoich starych 
listów. Zapewniasz mnie tam. że wolisz znosić 
piekielne katusze u mego boku. aniżeli żyć be­
żem nie choćby w raju...

— Mąż: — To życzenie sie spełniło.

CO ŁATWIEJSZE.
— Mamusiu — mówi Jaś — pan nauczyciel 

pokazywał nam dziś obrazek wielbłąda.
— Cóż to jest ten wielbłąd ?
— A to taki zwierz, co potrafi ośm dni 

pracować a nic nie pić.
— E twój tatuś potrafi większą sztuitę, 

bo ośm dtoi pić i nic me robić,

TRUDNA ODPOWIEDŹ.
— Czemu myjemy się co rano?
• Właśnie. I ja tego nie rozumiem.

GOŚCINNA RODZINNA.
Ojciec do gościa: — Bardzo żałujemy, ze 

nan tak późno przyszedł cło nas. doulero piliśmy 
kawę.

Mały Stasiu: I tak spieszyliśmy się. że ma­
musia zbiła dzbanek na kawę.

Nakładłem Lud. Spółdz. Tow. S%ydawfł. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Teł. 8N3»


